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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę x dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed- 

ta kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 

fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rum Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li-- 
terą T. nr. 117. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
B p odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


Nr 140. 


Rodzice polscy! Uczeie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
smiemczyć się pozwoli! 


Na grudzień 

można zapisać na każdej poczcie iu listowych 

_ wiejskich 

„Wiarusa Polskiego 
s trzema dodatkami: 

„Nauką Katolieką*, 
„Głosem górników i hutników 

i „Zwierciadłem* 
Wszystkie cztery pisma na grudzień kosztują 


UWE; tylko 50 fen. WG 
a s odnoszeniem do domu 10 fen, więcej. 
Prosimy naszych czytelników, aby starali 
się o pozyskanie licznych nowych abonentów 
na grudzień. 


Polacy na obczyźnie. 


Bitterfeld.  Wyczytałem niedawno we 
„Wiarusie Polskim“, jakoby było brak ludzi 
do wybierania ziemniaków i buraków, lecz py- 
tam się, któż jest temu winien ? 
steśmy winni, żeśmy wyjechali na obczyznę 
szukać chleba ? Nie, nie! — my nie jesteśmy 
winni, bo jabym wolał za jednę markę pięć- 
dziesiąt fenygów na dzień pracować w moich 
rodzinnych stronach, tam, gdzie mnie matka i 
ojciec wychowali, aniżeli tu w tych mi obcych 
stronach, w których zarobię 3,50 do 4,50 mr., 
bylebym w stronach rodzinnych miał zarobek 
stały zimą i latem. Naturalnie, że komisya 
kolonizacyjna także stała się przyczyną, że wy- 
chodztwo robotników polskich na obczyznę 
coraz więcej wzrasta. Jedną z przyczyn jest 
także brak fabryk w stronach naszych ojczy- 
stych. Gdyby tak nasi panowie, którzy posia- 
dają potrzebny na to majątek, pozakładali 
fabryki, toby tylu Polaków na obczyznę wy- 
chodzić nie potrzebowało, boby mieli pracy 
podostatkiem w stronach ojczystych. 
Przebywając jednak na obczyźnie, powin- 
niśmy żyć oszczędnie, by kiedyś wrócić do 
Polski i wykupić kawał ziemi ojczystej, zro- 
szonej krwią i potem przodków naszych. 
Teraz proszę szanownych Rodaków, aby 
wszyscy czytywali „Wiarusa Polskiego“, który 
broni nas od wszelkich napaści wrogów i stara 
się, aby nam nie została żadna krzywda wy- 
rządzona. Popierajmy przeto to pismo, które 
nam jest bardzo pożyteczne, a tylka 1,50 mr. 
na cały kwartał kosztuje, więc każdego na to 
stać. Niestety tutaj w Bitterfeldzie i okolicy, 
gdzie jest przeszło 3000 Polaków, Rodacy mało 
pism polsko-katolickich abonują. Z tej obo- 
jętności powinniśmy się otrząsnąć i garnąć się 
więcej do oświaty a będzie nam lepiej. 
Jan Frąckowiak. 
Altona. Przybywszy do miasta Altony, 
sądziłem, że znajdę tam, jak po innych mia- 
stach, gdzie Polacy przebywają, towarzystwo 
olsko-katolickie, lecz niestety się zawiodłem. 
owiedziałem się wkrótce, że istnieje tam 
polskie towarzystwo socyalistyczne. Z tego 
powodu udałem się do jednego z towarzystw 
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Bochum, czwartek, 24 listopada 1698. 
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polskich w Hamburgu, lecz dowiedziałem się, 
że z Altony żaden Polak do tow. tego nie na- 
leży. Ponieważ zaś w Altonie znaczna liczba 
Polaków przebywa, przeto sądzę, że trzeba tam 
koniecznie założyć towarzystwo polskokatolickie. 
Dla tego zachęcam braci Rodaków z Altony, 
aby się pomiędzy sobą porozumieli i założyli 
co rychlej towarzystwo polsko-katolickie, w 
czem chętnie będzie pomocną tak Redakcya 
„Wiarusa Polskiego“ jak i towarzystwa polskie 
z Hamburga. Do dzieła więc Rodacy, abyśmy 
mogli się we własnem towarzystwie pouczyć i 
rozweselić. 


Brunświk. Dnia 2 października br. zo- 
stało tu założone tow. polsko-katolickie pod 
opieką św. Wojciecha. ŻZapisało się tymcza- 
sem 20 członków, lecz spodziewamy się, iż 
powoli liczba ta wzrośnie, gdyż Polaków prze- 
bywa tu znaczna liczba. Prezesem duchownym 
jest miejscowy ks. dziekan. Przewodniczącym 
został Teodor Gola, zast. Roman Cieśliński, 
sekretarzem Ignacy Śmigielski, kasyerem Lu- 
dwik Piszalik. Listy uprasza się przesyłać do 
przewodniczącego. Prosimy wszystkich Roda- 
ków z Brunświku, aby do naszego grona się 
przyłączyli. Ignacy Śmigielski, sekretarz. 

Wanne. Towarzystwo św. Józefa w Wan- 
ne odbyło dnia 13 listopada swe miesięczne 
zebranie, na którem obrano stały zarząd. Ho- 
norowym prezesem został ks. proboszcz Hert- 
kens, prezesem Wład. Grzeszewski, Antoni 
Lisiecki zast., Wojciech Leśniak sekretarzem, 
Franciszek Cieplik zast., Tomasz Bałdowski 
kasyerem, Michał Dudzik zast., Jan Paszko- 
wiak bibliotekarzem, Ignacy Jankowski zast. 
Zebrania odbywać się będą co drugą i czwartą 
niedzielę miesiąca o 4 godzinie po południu. 
Wszelkie listy tyczące się Towarzystwa upra- 
sza się przesyłać na ręce prezesa. 

Ł Grzeszewski, prezes. 

Limmer przy Hanowerze. Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa św. Kazimierza w 
Hanowerze od 14 listopada r. 1897 aż do 6 
listopada rb. Towarzystwo nasze odbyło dnia 
6 listopada r. b. roczne walne zebranie. Do 
zarządu obrani następujący pp.: Franciszek Pie- 
chowiak prezesem, Ludwik Konieczny, zast., 
Michał Koczorowski sekretarzem, Piotr Niem- 
czyk zast., Antoni Chojnacki kasyerem, Józef 
Pawelczyk zast., Ludwik Klapecki biblioteka- 
rzem, Stan. Pieprzyk zast., Edmund Liebek i 
Andrzej Klapecki ławnikami, Michał Wardęga 
chorążym, Ludwik Kozal i Smolankiewicz asy- 
stentami, J. Buliński, Klimecki i Wojciechowski 
rewizorami kasy. Tow. nasze odbyło posie- 
dzeń zwyczajnych 18, walnych 4i4 posiedzenia 
zarządu. Członków uczęszczało na posiedzenia 
przecięciowo 38. Do św. Sakramentów przy- 
stępowaliśmy 2 razy tj. na Gody i na Zielone 
Świątki. Msze św. zamówiono na intencyę 
towarzystwa, za duszę śp. ks. Siega, naszego 
honorowego członka i za duszę śp. M. Zabaw 
urządziliśmy 4, z tych dwie z przedstawieniami 
amatorskiemi. Dalej obchodziliśmy „gwiazdkę“ 
i wspólną „święconkę*. Z chorągwią wystę- 
powaliśmy 6 razy. Członków wypłatnych mie- 
liśmy 47, w ciągu roku wstąpiło 35, dobro- 
wolnie wystąpiło 5, wyjechało 7, wykluczono 
9 dla różnych powodów, pozostaje 61. Tow. 
nasze posiada także bibliotekę, która jest czę- 
ścią własnością Tow. naszego, częścią Tow. 


Czytelni ludowych w Poznaniu. Dochód wy-- 


nosił w przeszłym roku: u skarbnika było 63 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Rok 8. 


mr. 74 fen., ze składek miesięcznych 268 mr., 
dochodu ze zabaw 124 mr. 97 f, razem 456 
mr. 69 fen. Rozchód: Do kasy oszczędności 
oddano 50 mr., wsparcie chorych członków 72 
mr, na gwiazdkę 19 mr. 12 f., dyrygent kółka 
śpiewackiego 128 m., święconka i sala tow. 60 
mr., nabożeństwo i oznaki tow. 9 m, wieczo- 
rek towarzyski i zapomogi podróżnych 11 mr. 
50 fen, ma ksiąćki, gazety i portorya 43 mr. 
8 fen, podróż z chorągwią i czynności 4 mr. 
90 fen., za fotografię tow. 15 mr., razem 407 
mr. 60 fen., pozostaje w kasie 49 mr. 9 fen. 
W kasie oszczędności 503 mr. 42 fen. Tow. 
nasze w razie choroby członków daje tymże 
braterskie wsparcie wynoszące 3 marki tygo- 
dniowo. Z gazet abonujemy „Wiarusa Pol- 
skiego“ i „Wielkopolanina*. Wszelkie listy 
dotyczące towarzystwa prosimy przesyłać na 
ręce przewodniczącego lub sekretarza. 

Fr. Piechowiak. M. Koczorowski. 

Tsintau w Chinach. Niespodziewałem 
się nigdy, że będę oddychał chińskiem powie- 
trzem. Klimat jest tu łagodniejszy niż w Pol- 
sce, ale za to choroby bardzo grasują, szcze- 
gólnie w posiadłościach angielskich. Z Bre- 
meny do Tsintau jechaliśmy 45 dni, z czego 
można mieć wyobrażenie, jaka to wielka od- 
ległość dzieli mnie teraz od Europy i od stron 
rodzinnych. Jest nas w tych stronach kilku 
Polaków, lećz jesteśmy rozproszeni, dla tego 
trudno się spotkać z nimi. 


Ziemie polskie. 
* Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 

Pełplia. Po raz czwarty w niespełna 
lat 3 spodobało się Panu nad życiem i śmier- 
cią zażądać ofiary z pomiędzy młodzieży, przy- 
sposabiającej się do służby Ołtarza Jego. Otóż 
w niedzielę ostatnią roku kościelnego (w okta- 
wę św. Stanisława Kostki) o godz. 4 z rana 
powołał Bóg przed sąd Swój śp. Franciszka 
Kasprowicza, kleryka pierwszego kurau. Zmarły 
urodził się 2 marca 1876 r. w Kaczku, parafii 
Nowomiejskiej. N. o. w p. 

Ze SŚliwie donoszą: Za staraniem czci- 
godnego X. Bolta z Brus Spółka spożywcza 
z Brus wykupiła jednego tutejszego żyda i za- 
łożyła Spółkę filialną w Sliwicach. Teraz ma- 
my tu polski skład łokciowy. Lud nasz hur- 
mem zaraz poszedł do swoich. Przez tydzień 
zapisało się około 500 członków i zakupują 
wszelkie towary. 

Subkowy. W nocy z 18 na 14 b. m. 
włamali się złodzieje przez okno do kościoła 
tutejszego. Chodziło im głównie o otworzenie 
zakrystyi, gdzie, jak mniemali, skarby kościelne 
się znajdują. Wszakże mimo największych u- 
siłowań nie udało im się drzwi zakrystyi 
otworzyć. 

Mokrę. Listowego p. Ganaszyńskiego, 
który to miał do gazet niemieckich podokładać 
polskie odezwy wyborcze, skazała izba karna 
dla urzędników państwowych na przesiedlenie 
karne i uszczuplenie pensyi o dziesiątą część. 

Olsztyn. Ks. kapelan Wólk wyjechał 
w sobotę przed południem jako proboszcz mi- 
'syjny do Wystrucia. Nowo ustanowiony zaś 
ks. kapelan Pingel przybył w piątek tudotąd. 

Toruń. Niemcy podczas ściślejszych wy- 
borów do sejmu rozgłosili, że socyalistom ich 
*kandydat Storch z Szczecina polecił głosować 


pna Niemca. „Gaz. Tor.“ zapytała się owego 
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Storcha czy to prawda. Storch odpowiedział, 
że to kłamstwo. Telegram przyszedł jednak 
tak późno, że go ogłosić nie było można. „Gaz. 
Tor.* dodała, że dziwnym trafem zapóźno jej 
został wręczonym. Powinien bowiem prędzej 
być doręczony. Tą uwagą czuł się być obra- 
żony urząd ielegraficzny i zaskarżył redaktora 
„Gaz. Tor.“ p. J. Brejskiego. Izba karna nie 
dopatrzyła się jednak obrazy i uwolniła oska- 
rżonego od winy i kary. 
* Z Wiel. Ks. Poznańskiege, 


Poznań. Dyrektorzy fabryki porcelany 
w Chodzieżu pp. dr. Max Heim i Eugeniusz 
Heim, kupili na Wildzie obszar gruntu, obej- 
mujący 7 mórg, na którym zbudują fabrykę 
fajansu. 5 do 6 tysięcy robotników ma w tej 
fabryce znależć pracę. Wykonania wszelkich 
budowli podjęli się mistrz mularski Priebe 
i mistrz ciesielski Hartmann, obydwaj z Cho- 
dzieża, którzy przed dwoma laty tamże zbudo- 
wali fabrykę porcelany. W najbliższych dniach 
ma się rozpocząć praca. W sierpniu przy- 
szłego roku ma nowa fabryka być w ruch 
wprowadzona. Wedle „Pos. Tagebl.* mają 
być do niej sprowadzeni robotnicy z wielkich 
niemieckich fabryk tego rodzaju, ponieważ taka 
fabryka wymaga robotników w tej pracy już 
wyćwiczonych. Dla tego — dodaje „Pos. 
Tagebl.* — nie może być mowy o tem, że 
z powodu tej fabryki powstanie większy brak 
robotnika w Księstwie. 

Zmin. Z łaski kolonizatorów, którzy wy- 
zbyli się ojczystej ziemi, okolice przyległe Żnina 
coraz więcej zaludniają się przybyszami z Za- 
chodu, przeważnie z Westfalii i Saksonii. Po 
wsiach kolonizacyjnych, jak np. w Żernikach, 
potworzyły się niemieckie związki śpiewu, gi- 
mnastyki itp. Nawet istnieje kapela, która 
wygrywa w dni świąteczne na różnych instru- 
mentach muzycznych. Kierownikami związków 
i towarzystw niemieckich w wsiach koloniza- 
cyjnych jest zazwyczaj jeden z osiedleńców 
(kolonistów), albo teź jaki nauczyciel. Kore- 
spondent „Posener Ztg.“ pisze, że sprawia mu 
to wielkie zadowolenie, gdy po wsiach słyszy 
zamiast dawniejszych polskich pieśni ludowych 
niemieckie „liedy*. 

Gminy Czerlejno i Kleszczewo-kolonia 
w powiecie średzkim połączone zostały w jednę 
gminę pod nazwą Scheringen. Mieszkańcy Mu- 
rzynowa leśnego zgodzili się na to — jak pi- 
sze „Pos. Ztg.* — żeby ich miejscowość otrzy- 
mała nazwę Morwald. 

inowroełuw. (Z sądu). Dnia 1 sier- 
pnia rb. wracała kompania 140 pułku piechoty. 
pod komendą porucznika Schilda z głośnym 


Madejowe Łoże. 


: Opowiadanie historyczne z XI. wieku. 


(Ciąg dalszy.) 

— A cóż będzie z matulą ? 

— Poczekaj trochę... przepytamy się, do- 
wiemy, niech jeno nawała czeska opadnie 
trochę. 

Staszko więc czekał, choć mu się przy= 
krzyło i tęsknił do matki i niespokojny był 
bardzo. Ale trzeciego dnia ni ztąd ni zowąd 
zjawił się Świętosław. Blady był, wynędzniały 
i głowę miał owiązaną szmatami, ale był rześki 
i wesoły. Obaczywszy Staszka aż się rozpłakał 
z radości. 

— Chwała najwyższemu Bogu, że ty ży- 
jesz. Takem się tem ucieszył, jakbym został 
wojewodą. Kamieniem leżałeś mi na sercu i 
sam nie wiem, jakbym przed Bogną bez ciebie 
stanął. 

— A gdzież matula? — pytał Staszko. 

— A gdzieżby była? w Gąsawie. 

— To Czesi Gąsawy nie wzięli? 

— A nie, nie byli tam wcale. Otarli się 
jeno bokiem i poszli dalej. Wojewoda Sła- 
wój popstrzył ich trochę strzałami i na tem 
koniec. 

— To i wojewoda żyw? 

— A żyw. No, zabieraj się chłopcze, pój- 
dziemy do Gąsawy. 

— A nie napadną was gdzie na drodze 
Czesi? — zapytał ks. Teofil. 

— Ej, nie ma już ich w tych stronach. 
Pójdziemy zresztą bckami, przez bór, nie go- 
ścińcem a tam ich nie spotkamy, bo po la- 
sach nie lubią oni chodzić, gdyż tam biją ich 
kmiecie bez litości i miłosierdzia. 

Choć więc księdzu maurkotno było, że go 
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śpiewem ulicą Toruńską do domu. W pobliżu 
ruiny kościoła P. Maryi zawołał ktoś z za 


płota po niemiecku: „Halt die Schnauze, ver- 
fluchte Hammelherde.* 


ganiacz Lóffelmacher. Pociągnięty do odpo- 


wiedzialności przed sąd ławniczy, tłomaczył się 


na onegdajszym terminie, że słowa te wypo- 
wiedział nie do żołnierzy, lecz do swego to- 
warzysza, robotnika Nowaka, — co tenże ró- 
wnież zeznał pod przysięgą. Natomiast oficer 
i podoficerowie oświadczyli, że obraźliwe sło- 
wa oskarżonego do nich były skierowane. Sąd 
uznał obrazę za bardzo ciężką i skazał Löffel- 
machera na 2 tygodnie więzienia. 
Niemcem. 

Poznań, P. dr. Jackowski kupił dobra 
Złotniki i Nadrożno (pow. średzki) dla trzeciej 
osoby na mocy pełnomocnictwa. 

Poznań. „Posener Tageblat* skazany 
został za publiczną obrazę ks. prob. Sobe- 
skiego z Zbąszynia na 100 marek kary pie- 
niężnej, względnie 10 dni więzienia, oraz wszy- 
stkie koszta, w tym przypadku bardzo znaczne. 
Proces trwał do godziny 1 w nocy. Jako 
współwinnego udało się wykryć komisarza ob- 
wodowego v. Anderten. Ks. prob. Sobeski 
Odniósł wielkie moralne zwycięztwo, „Posener 
Tageblatt“ zaś i hakatyzm poniósł ciężką mo- 
ralną klęskę. 

„Tageblatt* twierdził — jak o tem swego 
czasu donosiliśmy, — jakoby ks. prob. Sobeski 
nie pochował niejakiego Matali dla tego, że 
tenże był członkiem „Krygerverejnuć, jak zaś 
postępowanie sądowe wykazało, odmówił ks. 
prob. Sobeski dla tego kościelnego pogrzebu, 
iż Matala był nałogowym pijakiem i umarł 
w stanie nietrzeźwym, wskutek pijaństwa nie- 
spodzianie, bez przygotowania na śmierć. 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 


Z pod Koźla. W środę zgorzały w Kra- 
szowej stodoły napełnione zbożem gospodarzy 
Krzywika, Kwaszoły i Barteczki. Mamy na- 
dzieję, że gospodarze ci byli zabezpieczeni ! 

Huta Laury. Górnika Wicika z Prze- 
łatki zabiły w kopalni Maksymiliana spadające 
głazy węgla. Dalej w podobny sposób poniósł 
śmierć hajer Spińczyk. 

Ludgierzowice mają zostać odłączone 
od Huczyna i zamienione na samoistną parafię. 

W Zabrzu spadł w piątek ślusarz Ema- 
nuel Michalik z rusztowania z wysokości 7 me- 
trów, wskutek czego złamał obie ręce. 
WEŁNA LO | ETON A TE A Z ZE LAK KO CKN RZ ZA W RODAN ESA 
Staszko opuszcza, gdyż przywiązał się był do 
chłopca, jednakże zgodził się na to, by szedł 
do Gąsawy. Na odchodnem szepnął mu do 
ucha: 

— A pamiętaj o przysiędze. 

Wyruszyli świtaniem w jasny, cichy dzień 
jesienny i wieczorem, idąc przez bory na prze- 
taj, dostali się do Gąsawy. Gródek wojewody 
Sławoja był nietknięty, most zwiedziony i gę- 
ste straże stały dokoła. Radość Bogny, że sy- 
na widzi całym i zdrowym, była ogromna. 
Napiekła zaraz podpłomyków, zarżnęła kurę, 
przyniosła zkądś dzban miodu i sprawiła wy- 
borną ucztę synowi i Swiętosławowi. 

Tymczasem wojewoda Sławój, ocalawszy 
z pogromu, gryzi się okrutnie. Po całych 
dniach siedział smutny i samotny w świetlicy 
przed ogniem gorejącym na kominie i rozmy- 
ślał i siwą brodę szarpał i ręce łamał. 

I było się z czego smucić. Coraz gorsze bo- 
wiem przychodziły wieśći. Jednego dnia ktoś 
od Płocka się zjawił w Gąsawie, kupiec jakiś, 
i opowiadał, że Masław królem mazurskim się 
ogłosił, że pogaństwo przywrócił, wojewodów 
i komorników królewskich wytępił, księży po- 
mordował, kościoły popalił, że się związał z 
pogańskimi Prusakami, których tysiące ścią- 
gnęło do Mazowsza i strasznie ziemię niszczą 
i ludność tępią. Kupiec powiadał, że Masław 
się odgraża, iż pójdzie na Polaków i to samo 
w Polsce zrobi, co na Mazurach uczynił. 

Innego dnia znowu przyszła wieść, że 
Czesi zdradą wzięli Poznań, gród mocny i po- 
tężny; że między mieszkańcami znalazł się 
zdrajca płatnerz niemiecki, który w nocy otwo- 
rzył Czechom bramę, ci wpadli, gród zrabo- 
wali, mieszkańców wycięli; że sześć ogrom- 
nych wozów samą zdobyczą, skarbami i sza- 


Porucznik Schild za- 
komenderował natychmiast: „Stój!“ i wysłał 
podoficera i dwóch żołnierzy, ażeby przytrzy- 
mali wołającego. Okazało się, że był nim za- 


L. jest 


* Z innych dzielnie Polski. 


Lwów. Jerzy Brandes. Duńczyk, autor 


sławnego a tak sprawiedliwego dzieła o Polsce; 


przybył w piątek pociągiem błyskawicznym do. 


Lwowa. Na dworcu oczekiwali go dr. Were- 


szczyński, prezes Koła uerackiego, profesor. 
dr. Balasits i Onyszkiewicz i wielu innych wy” 


bitnych literatów i obywateli. P. Brandesa po” 


witał kilku serdecznemi słowami p. Wereszczyń= 
ski i przedstawił mu obecnych. Brandes p07 
dziękował za tak serdeczne powitanie i uda Ma 
się powozem miejskim de Grand-hotelu, gdzie 


zamówiono dla niego mieszkanie. 


Nazajatrz Brandes pojechał do prezyden- 
ta miasta dr. Małachowskiego, a następnie W 
jego towarzystwie składał wizyty: Namiestni= 
kowi hr. Pinińskiemu, (hr. Badeniemu, księciu 
Sapieże, p. Małeckiemu, pp. Marchwiekim, pp- 
Wład. Łozińskim, piezesowi Koła literackiego 


itd., a następnie udał się do Kasyna narodo= 
wego. 


bieskiego. 


O pobycie Brandesa w Krakowie donosi 
„Czas*: Brandes zwiedził Wawel, Muzeum ks. 
Czartoryskich, oprowadzany przez prof. Odrzy= 


wolskiego i prof. Sokołowskiego. O godz. 5 
udał się na herbatę do p. Morawskich, gdzie 


zgromadziło się liczne grono gości, wieczorem 
Koło i Związek literacki urządziły na cześć pe 
Brandesa ucztę, na której przemawiali pp. Kos- 
sak, Zdziechowski, Brandes i członek redakcyi 
„Czasu“, Beaupre; wszystkie mowy były wy- 
głoszone po francusku. Brandes zakończył na- 
„Polskę i Danię łączą 


stępującym ustępem: 
przedewszystkiem dwa uczucia: uczucie spra- 
wiedliwości i uczucie miłości ojczyzny. Pomię= 


dzy Danią i gPolską zachodzi nie jedno daleko - 
sięgające podobieństwo ; ich nieszczęścia poli- 
tyczne są podobne i wspólni są ich nieprzyja- 


ciele. Jako Duńczyk i serdeczny przyjaciel Po— 
laków, wołam: Niech żyje Polska!“ 
Przemówienie p. Bandesa wywołało nader 


sympatyczne wrażenie i zostało przyjęte hu- 


cznemi oklaskami. 

Nazajutrz Brandes w towarzystwie p. Sta- 
nisława Tomkowicza zwiedził Bibliotekę Ja- 
giellońską, Muzeum narodowe i wystawę Tow. 
sztuk pięknych, tudzież kościoły N. P. Maryi 
i św. Katarzyny, interesując się żywo ich 
pięknością, oraz zawartem w nich dziełami 
sztuki. 

Lwów. W niedzielę święcił Lwów uro- 
czyście pamięć swego króla- dobroczyńcy i 
oswobodziciela Jana III Sobieskiego. Pomnik 
tego władcy stanął na Wałach Hetmańskich i 
o 
tami kosztownemi napełnili. Słuchając tego 
wszystkiego, Sławój ręce łamał i wołał: 

— Zeszliśmy na niewolników. Sczeżniemy 
z ziemi, jąk mgła poranna. Przekleństwo Boże 
nad nami wisi. 

Zresztą w samej Gąsawie było cicho i 
spokojnie i o Czechach w tych stronach sły- 
chać nie było. Jesień już była późna i przy- 
mrózki co noc były silne. Mieszkańcy mia- 
steczka rozłożonego pod gródkiem wracali do 
swych domostw i Bogna też ze Staszkiem za- 
mierzała już pójść do Gniezna, by syna oddać 
na księdza. Wracała powoli dawna cisza, da- 
wne spokojne, sielskie życie w gródku Sła- 
wojowym. Wojewoda jednak strażom kazał 
ciągle pilnie baczyć i strzedz grodu; brama 
była nieustannie zamknięta, most zwiedziony. 

W tym stanie rzeczy pewnego dnia przed 
samą nocą Ńwiętosław doniósł wojewodzie, że 
do gródka zbliżył się jakiż mąż, mianujący 
się pątnikiem i prosi jo gościnność na noc. 
Wojewoda oczywiście kazał go zaraz wpuścić. 

— Przyprowadź go tu do mnie SŚwięto- 
sławie, może niesie jakie nowiny, może mi co 
dobrego powie. 

Jakoż w kilka chwil potem drzwi się 
otworzyły i stanął w nich mąż wysoki w dłu- 
giej, czarnej, pątniczej sukni, przepasany bia- 


łym nicianym pasem, u którego wisiały pa- 


ciorki i krzyż drewniany i mała trupia głowa. 
Na nogach miał trepki, rzemieniem przywiąza- 
ne. Głowę zakrył kapturem. Nie młody już 
był i duża siwiejąca broda spadała mu na 
piersi. W ręku trzymał długą laskę z krzyżem 
u wierzchu. Wszedłszy pokłonił się wojewo= 
dzie i rzekł: 

— Pokój temu domowi i ludziom dobrej 


woli pokój. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Po obiedzie zwiedzał miasto; wieczór 
spędził w Kole literackiem na uroczystości So- 


"w niedzielę nastąpiło uroczyste jego odsło- 
anięcie. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. Niemieccy katolicy wydali ode- 
"wę do zbierania pieniędzy na wybudowanie w 
«Jerozolimie katedry pod wezwaniem N. Maryi 
Panny i to na gruncie, który im cesarz Wil- 
helm podarował. 

Berlin. Objęcie Kiaucząu dotkliwie da 
«się we znaki płacącym podatki. Nowy etat 
żąda nie mniej, jak 8 i pół miliona marek dla 
tamtejszej niemieckiej stacyi flot. Na rok bie- 
«żący wyznaczono w etacie 5 milionów marek. 
Prócz tego zużyto tam nadetatowo przeszło 3 
miliony marek. Według tego Kiauczau kosztuje 
już 17 milionów marek, prócz utrzymania sta- 
„cyonujących tamże okrętów wojennych. — W 
*Tsintaufort w Kauczau obchodzono w ponie- 
«działek bardzo uroczyście rocznicę objęcia za- 
toki Przy współudziale oficerów i majtków 
korwety austryackiej odsłonięto pomnik, który 
mazwano pomnikiem Diederichsa. Mowę wy- 
„głosił książę Henryk. Małżonka jego wypły- 
męła już z Genuy do Kiauczau. 

Wydalenia Holendrów tłomaczą się po- 
«dobno tem, że wielu Holendrów emigruje do 
Niemiec, żeby ujść przed służbą wojskową. 
"wydalania Duńczyków i Słowian spowodowane 
są hakatysty cznym prądem „narodowym“. Prąd 
“ten jednak, jak pisze „Köln. Volksztg. «, wcale 
nie wychodzi na korzyść niemczyznie, bo po- 
zbawia ją doskonałych i tanich robotnikow. W 
Szlezwigu Niemcy niezadowolenie z wydalań 
między innemi okazują i tym sposobem, że 
zbierają składki dla wydalonych. 

Z Petersburga donoszą, że minister 
marynarki zamówił w jednym z rosyjskich war- 
<sztatów okrętowych znowu 20 torpedowców, 
<dla wzmocnienia eskadr rosyjskich, zwłaszcza 
ma Cichym oceanie. 

Z Londynu nadchodzi ciekawa wiado- 
'mość, że obie republiki boerskie w południowej 
„Afryce, Transvaal i Oranje mają się zlać w 
jednę republikę dla skuteczniejszej obrony 


WIARUS POLSKI 


to nie stawili oni jednak żadnych dowodów, 
natomiast przyznali, że za dawniejszego w Bo- 
chum pobytu nie dali żadnego powodu do 
skargi. Jak tutejsza katolicka „Westf. Volks- 
zeitung“ donosi, zamierza duchowieństwo ka- 
tolickie z Bochum i okolicy zebrać wszelkie 
mowy „bundowców* i wycieczki gazet prze- 
ciw OO. Redemptorystom i cały zbiór posłać 
do Berlina, aby się tam wreszcie przekonano, 
że „bund“ ewangielicki zakłóca spokój reli- 
gijny, nie zaś katolicy. 

Bochum. Na grudzień można teraz za- 
pisywać „,Wiarusa Polskiego“ za 50 fen, a 
z odnoszeniem do domu 60 fen. Wszystkich 
naszych czytelników prosimy, aby zachęcali 
swych znajomych do zapisywania pisma na- 
szego na przyszły miesiąc. 

Bochum. W ostatnim czasie znaleziono 
w węglach dla kolei żelaznej przeznaczonych, 
naboje dynamitowe. Zarząd kolei pruskich wy- 
znaczył obecnie nagrody dla tych robotników, 
którzy składając węgle do opalania lokomotyw 
przeznaczone, znajdą naboje dynamitowe. 

Recklinghausen. W kopalni „General 
Blumenthal* zabiły obrywające się kamienie 
rodaka Pawła Dobrowolskiego, gorliwego człon- 
ka tutejszego towarzystwa. 

Steele. Górnik H. Debnert został tak 
niebezpiecznie w kopalni „Eichbergć okale- 
czony, iż w drodze do domu chorych umarł. 

W Dortmund powstać ma podobno 
wielka huta szklanna. 

Kolonia. Jego Eninencya ks. Kardynał 
Crementz wstąpi z dniem 1 grudnia w 80 rok 
życia. 

Kolonia Wkrótce osiędą tu Ojcowie 
Dominikanie. Będzie to czwarty klasztor od 
wskrzeszenia tego zakonu w północnych stro- 
nach. Pierwszy klasztor założył O. Dominik 
Lento w Dyseldorfie, drugi powstał staraniem 
O. Czesława hrabiego Robiano na Moabicie 
w Berlinie, trzeci w Venlo a teraz powstaje 
czwarty w Kolonii. Cała niemiecka prowincya 
zakonna Dominikanów liczy obecnie 54 księży, 
50 kleryków i 60 braciszków, razem 164 
członków. 


N. o. w p. 


napadu na osobę Połowcewa, został podobno 
otruty w więzieniu przez własnego brata. Brat 
Hurki, pułkownik warszawskiego sztabu jene- 
ralnego, opuścił Warszawę przed kilku dniami 
i wyjechał do Paryża „w interesach* braciszka, 
złapanego na rozbójnictwie. Szło o to, aby za 
wszelką cenę nie dopuścić do procesu krymi- 
nalnego, który stałby się niesłychaną hańbą 
dla całej rodziny Hurków. Mikołaj Hurko, któ- 
ry przez długi czas kłamał, jakoby był Iwa- 
nowem a nie Hurką, w końcu przyznał się do 
wszystkiego i oświadczył, że przy procesie po- 
wie całą prawdę, kto go do zbrodni namówił 
i dla kogo pieniądze były przeznaczone. Sta- 
raniem pułkownika Hurki w Paryżu udało się, 
że brata jego, jako nibyto chorego, przenie- 
siono do szpitala śleczego. Ta w poniedzia- 
łek odwiedził pułkownik swego brata za oso- 
bnem pozwoleniem i rozmawiał z nim przez 
czas dłuższy. Ledwie pułkownik wyszedł ze 
szpitala, spostrzeżono na Mikołaju Hurce ob- 
jawy otrucia. Wymiotom towarzyszyła bez- 
przytomność iplamy na skórze. W nocy z wtor- 
ku ną środę skonał Mikołaj Hurko. Zwłoki je- 
go odwieziono natychmiast do zakładu sekcyj- 
nego. Gazeta „Figaro“ utrzymuje, że pułko- 
wnik odwiedził brata dwa razy. 


Tak więc skończył syn osławionego Hurki, 
który przez długie lata Polaków w Królestwie 
Polskiem okrutnie prześladował. 
= LA 


Nabożeństwo polskie. 


W Ewing sposobność do spowiedzi św. 26 listop. 
po poł. i 27 rano. Kazanie polskie po poł. o godz. 11/,. 

W Berne kazanie polskie 27 listopada po poż. o 
godz. 4, potem sposobność do spowiedzi św. aż do poł. 28 
listopada. 

W Witten sposobność do spowiedzi św. 30 listop. 
po poł. od godz. 4 aż do poł. 1 grudnia. 

W Dortmund w kościele św. Józefa sposobność do 
spowiedzi św. 3 i 4 grudnia; w niedzielę rano msza św. - po 
poł. o godz. 3 kazanie polskie. 

W Castrop sposobność do spowiedzi św. 7, 8, 9 i 
A do południa. Kazanie polskie 8 grudnia po poł. 
godz. 4 

Wła niewiast (Różańca św.) nauka „polska 
w piątek 9 grudnia poł. o godz. 3, potem spowiedź św. dla 
niewiast. 

W Sodingen sposobność do spowiedzi św. 10 gru- 


\ 


przeciw zachłanności angielskiej. We Frellstedt, w Brunświckiem, wyda- dnia po poł. i 11 grudnia rano. Kazanie polskie w niedzielę 
p, ł t W Frellstedt | P9 poł. o godz. 31/4. 
Londyn. Anglicy i Niemcy zawarli u- | rzyło się straszne nieszczęście. rellste NA: i 
«mowę przeciw Francuzom. Na mocy tej u- | znajduje się wielka rafinerya cukru, jedna Ksi z O AE i 
mowy nabyli Anglicy od Portugaliigw Afryce, | z największych rafineryi w Niemczech, zatru- Nabożeństwo polskie. S 
=maprzeciw wyspy Madagaskar, kawał kraju, na | dniająca kilka tysięcy robotników i robotnie. W Reklinghausen od poł. 26 listopada aż do a 
który oko mieli Francuzi. Natomiast popie- W niewytłómaczony na razie sposób nastąpiła poł. 28 listopada. Kazanie w niedzielę 27 listopada po poł. a 
"ają Anglicy starania Niemców o zniesienie o- | w składzie cukru eksplozya i w oka mgnieniu W Bottropie od poł. 30 listopada aż do połudn. 7 j 
pieki Francyi nad wszystkimi katolikami na | stanął cały ogromny budynek w płomieniach. enie is w niedzielę 4 grudnia po poł. ; 
uer od poł. 7 grudnia aż do połud. 9 grudnia. „© 
"wschodzie. Ponieważ podczas nocy nie pracowano, więc | Kazanie w święto 8 grudnia po południu. E 
K caig eksplozyi ae z ludzi Eras nip utra- w Bruchu od poł 9 aż do poł. 15 grudnia. Ka- rę 
cil. a to przy tłumieniu rozszalałego ży- zanie w niedzielę 11 grudnia. ko. 
Za różnych stron. wiołu odniosło poparzenia 16 robotników, nie- O. Roch. i 
Bochum. Ewangielicki „bund“ porusza | którzy z nich ciężkie. Jeden z poparzonych SĄ 
“wszystkie sprężyny, aby przeszkodzić powro- | wkrótce umarł, dwaj inni leżą ciężko chorzy. | „Nabożeństw zł polskie kę” „Bochum - R 
towi OO. Redemptorystów do Bochum. W tym | Pomiędzy poparzonymi znajduje się kilku Po- | godz. wpół do 4-tei Ayb Meede w PY eant „ycze lon A 
}: s. Kleinsorge. M 
celu odbyło się nawet wielkie zebranie, na laków, których w Frellstedt i okolicy wielu 


Jktórem niestworzone rzeczy wygadywano na 
katolików, twierdząc, że OO. „Redemptoryści 
„zakłóciliby spokój wyznań. Na twierdzenie 


o TET "EEE EEEREN "TST OWE TY EWY w Serca Jezusowego w Recklinghausen. 
Od południa 26 aż do południa 28 listopada będzie spowie- 
Będzie słuchał spowiedzi św. w kaplicy św. Ducha. W 
niedzielę dnia 27 listopada jest nabożeństwo polskie o wpół do 4 go- 
A. Rygusiak, przew. 


{dnik polski. 


-dzinie w kościele gimnazyalnym. 


Towarzystwo św. Barbary w Bochum. 


W przyszłą niedzielę dnia 27 listopada o godz. 4 


pracuje. 
Paryż. Mikołaj Hurko otruty przez bra- 
ta. Mikołaj Hurko, syn feldmarszałka, sprawca 


Szanowrej kumoszce 


Katarzynie Szłapce 
w Wanne. 

Zorza się rumieni od wschodniej 
krainy, * Dla was niejako piękniej 
w wasze Imieniny, * Tak jak ta 
zorza słoneczku przoduje * Niech 


po południu ļi gwiazdeczka dzis wam powin- 


i 
-| = 


W prz 
dniu odbędzie 
weg 7 (5 minut od dworca Steele-Nord) 


Nabożeństwo polskie. 


W przyszłą sobotę i w niedzielę będę w Eicklu. 
.Nazar NKK w ZZ TYN usz. 


"W Maki wa TRA TO polski we Freisenbruch przy Steele, 


yszłą niedzielę dnia 27 łistopada o godz. 4 po połu= 


się we Freisenbruch w lokalu p. Miillera, Schottliinder= 


wiee, 


szuje * I te kwiatki różowe niech 
was powitają, zawsze obfitość 
wonną dla was wydają. * Więc 


odbędzie w lokalu zwykłych posiedzeń u p. Schemanna (Galland) przy 
klasztorze walne zebranie, na które się członkowie licznie zebraó 
zechcą. Prosimy też tych o przybycie, którzy mieli kartki na rocznicę 
Ponieważ przyjdą ważne sprawy pod obrady, przeto liczny udział 
„członków koniecznie potrzebny. W. Sobek, sekretarz. 


na który się Rodaków z Freisenbruch, Horst, Steele, Linden i całej 
okolicy npetejmhje zaprasza. Na wiecu przyjdą pod obrady bardzo wa— 
ż wam mamy: żvog ju|Żne sprawy dotyczące Polaków na obczyźnie, przeto liczny udział Ro- 
więk e aa mił WA daków bardzo pożądany. Związek Polaków w Niemczech. i 
się talary kulały po stole jak |. 
w Zbęchach okrągły groch po sto- 
dole. Zyczymy zdrowia, szczęścia 
błogosławieństwa św. i życia do 
sto lat długiego, fortuny, a po 
śmierci niebieskiej korony. Tego 
wam życzymy i po trzykroć wy- 


Towarzystwo św. Jana Chrze. w Ueckendorf 
-donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 27 listopada po południu 
o 4 godzinie odbędzie się miesięczne zebranie. Zarazem po- 
wtórzenie obchodu srebrnego wesela członka naszego Andrzeja Andry- 
Siaka, na którą to uroczystość się jego wraz z całą familią zaprasza. 
© liczny udział w tem zebraniu wszystkich członków uprasza się. 


Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid 4 
donosi szan. członkom, iż na zebraniu w dniu 20 listopada odbył się ky 
obór rewizorów chorych na rok przyszły. Ażeby członkom ułatwić i E 
aby wszyscy członkowie wiedzieli gdzie się mają zameldować, gdy któ- * 


krzykujemy: Katarzyna Szłapka fry Zachoruje, podaje się imię, nazwisko i miejsce zamieszkania M 
Zarząd. _ | o% kry e Zbęch zeń tychże: 1. Marcin Szymkowiak, Hochstr. 54. 2. Stefan v 


Rejer, Hagenstr. nr. 5. Nadrewizorem jest : 


Kościan do Wanny się odbije! Südfeldmark 28. 


J. Hr. Zb. Tego wam życzą, 


Ignacy Roszak, 
— Donosi się zarazem szan. członkom, iż zwy= 


Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop 
donosi swym szan. członkom, iż przyszłe walne zebranie w dniu 


z i dnaé! czajne zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 27 listopada o godz. 4 da 

21 bm. nie odbędzie się po południu o 4 lecz o 6 godz. z powodu ale kto, prostmy zgadnąć po południu. O liczny udział szan. członków uprasza Zarząd. Ki 

zajęcia sali przez innne towarzystwo. Zarząd. Mieszkam EE "FEP ETOWE EDA Z SZUKA A REWA 9 
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Koło śpiewaków polskich „Dzwon* w Steele w Wanne ; Towarzystwo wał W scana, W w adj i: Ruhrą ; 

odbędzie dnia 4 grudnia walne zebranie o godzinie 8 po południu (dawniej Bickern) onosi sys szan. członkom, iż przyszłe posiedzenie odbędzie się dnia p 

na sali p. Rahmann. Uprasza się członków, aby jak najliczniej się| przy ulicy Karlistrasse nr.laj 2" stopa ~ ARACA nabożeństwie y pon owai P ka żę zip et b 
zdgtawili. Na zebraniu będą płacone składki miesięczne, wpis nowych | obok kościoła katolickiego i przyj-||Jęty przez inne towarzystwo ab śr eny w 

* Członków i różne obrady w sprawie Koła. Zarząd. |muję chorych codziennie, nawet gh tu Rodaków uprasea się (LARA. A 
Bottr Taa aeS a a e a Bractwo Różańca św. Polek w Bochum. i 

y © © p- łudniu od 2 do 5 godziny. 4 W przyszłą niedzielę dnia 27 listopada o godz. 4 po południu A 
Posiedzenie miesięczne Towarzystwa św. Jacka odbędzie się w odprawimy Różaniec w kościele św. Józefa. Liczny udział Sióstr jest i 

miedzielę dnia 27 listopada po południu zaraz po nieszporach polskich Wr. Jan Maj, pożądany. K 

ma sali p. Kirschbauma, — Goście będą mile widziani, — O jak naj- | lekarz PRA polski, chirurg] nm NN NA 1 4j 

„liczniejszy udział mile uprasza Zarząd, akuszer. Za inseraty ireklamy redakcya w obec publiczności nie odpowiada. j AE”. 


sy Ż m Znaną jest rzeczą, 
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iż najpiękniejsze i E a cą A 


plaszcz kola, 
ubrania, paletoty 


Braci Alsberg 


w Wattenscheid 


nabyć można. — Terażniejszy wybór przewyższa wszystko poprze- 
dnie. Rzut oka na nasze okna wystawne wystarcza, aby się o po- 
wyższem przekonać. Z powodu wspólnego zakupna 40 składów 
Alsberga są 


e Ceny niezwykle tanie. ZŹ 


— e me 


W niedzielę skład cały dzi 
otwarty! 


Jak pragną kwiatki promienia słonecznego * Tak my 23 
pragniemy poranku dzisiejszego, * Aby módz Szanownej - 
/ kumosżce i siostrze 


Katarzynie Jeruzel 
oraz i córce jej Katarzynie 
7 złożyć najszczersze życzenia. Bóg najwyższy świadkiem tego. < 
Ń Jakie są pragnienia serca naszego. Jak ptaki w powietrzu i Z% 
% i rybki w wodzie. Tak żyj kochana siostro w radości i SX 
/ swobodzie. Zyczymy wam wszystkiego, co tylko życzeniem SG 
3 jest serca waszego. Pragniemy, aby się nasze spełniły ży- ZS 
© czenia. * Abyście osięgli koronę zbawienia * I tam przed © 
/ Stwórcy naszego tronem * Zażywały chwały z swoją Patron- $ 
> ką. * W końcu po trzykroć wykrzykujemy: Niech żyją AS 
X Niech żyją! Niech żyją! kochana Siostra z córką, aż całe SG 
/ Rauxel zadrży! Tego ci życzy twoja siostra i szwagier) 


W. T. Frankowscy. 


? Dokąd pójdziemy ? 


Do zakładu fotograficznego pierwszej klasy 


J. J, Thiele'go w Oberhausen 
nr. 82,  Friedrich-Carl-Strasse, nr. 32. 
Najtańsze ceny! Najlepsze obrazki! 
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Baczność Rodacy w Bruchu! è 
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Szanownej publiezności w Bruchu i okolicy donoszę ni- 
niejszem jak najuprzejmiej, iż mój 


salon do golenia i strzyżenia włosów 
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w którym mieści się wielki wybór portmonetek, szelek, lasek, 
papierowej „bielizny, guzików, fajek, cygarniczek, cygar, 
papierosów, tabaki, szczotek, grzebieni itd. przenio- 


Słem z domu przy ul. Marienstr. 345, do domu pana 
Kuchem przy ulicy Marienstr. obok kościoła katolickiego. 
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Urządziwszy mą golarnię w sposób najwygodniejszy i zaopa- go 
@ 
© 
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trzywszy skład w jak najlepszy towar, który po tanich sprze- 
daję cenach, polecam me przedsiębiorstwo wzgłędom wszy- 
stkich Rodaków w Bruchu i okolicy. Rodacy, trzymajmy się 
hasła: Swój do swego! 


Olej Z kopyt 32000400990900090944000 


Piękne, dobre i tanie 


kapelusze dla mężczyzn 
z filcu i pluszu, kapelusze słomiane, krawaty, pa- 
rasole od deszczu i słońca, laski, szczotki, port- 
monetki i t. d., kupuje się w składzie kapeluszy 
i parasoli 


Ludwika Bruna, 
Bahnhofstr. 82. HERNE, Bahnhofstr. 82. 
Wyczerpujący i historycznie 0- ę 


pracowany zbiór pieśni patryc- | RAAAZAAAAAAAAAAAAAAA | 


tycznych i historycznych, zawiera- 


jący około 200 śpiewów. Opatrzo- Głos Synogsarlicy 


do maszyn do szycia i ko- | P 
łowców (wylocyp.) firmy 
H. Móbius % Sohn 
w Hanowerze, 
można AE we UEA TES 


000000006606000000000 |o aty e, 
Maly, piekny i bardzo mocny "Palski Snewnk = gpiewnik. |$ 


Fr. Janowski w Bruchu, 


Marienstr, 
| w domu p. Kuchem, obok kościoła katolickiego. 


DRÓB 


3 „PR piśmienna gwarancya 


tarcz biała lub pięknie kolorowa, format serca, gwiazdy itp. 
każdy z sekundą i i pozłacanemi wskazówkami, obciągnięty, 
i na sekundę uregulowany. 

Szczero srebrny 
z dubelt. gładk. 
lub rzeźbiony, zło- 
ty brzeg, Rem. 
Cyl. na 10 kamie- 
ni 16,25 mr., na 
6 kam. 13.25 m 
Polecamy i wysy- 
łamy zaraz przez 
zaliczkę franko! WW 
Na życzenie zher- V 
bami nieco droż- 


ny historycznym wstępem o pieśni 

w ogóle, a w szczególności u Sło- |na pustyni świata tego jęczącej, to Jest: duszy chrześci- 
wian i u nas Polaków. Cena 90|ańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego ulubieńca 
et E a dł wzdychania, w cbrześciańskiej doskonałości ćwiczeia. 
Adres : „Wiarus Polski*, Bochum. Ades: „Wiarus Polski“, Bohum. 


Ten zegarek jest 
u nas od kilkuna- 
stu lat wprowa- 
dzony jako dobry 
praktyczny. 

Rodacy zwła- 
Ą szeza na obeżynie 
|udawajcie się po 
jte zegarki z całem 
zaufaniem do 

rzetelnego 
polskiego składu 


x SO de GO A POPR PIN ZPONAC ZACH x i 


LL i 
| Drukarnia „Wiarusa Polskiego” K 


Maltheserstr. 17, = Bochum, Maltheserstr. 17, 


szy. ŁSSE w Ostrowie. 
Zegarek niepodobający się odHidkardiy i i zwacamy pieniądze. 
Bracia Pasehke, Ostrów. 
(Ostrowo Bez. Posen). 
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A. Weinberg'a dom towarowy © 


w Bickern-Wanne 
ul. Bahnhofstrasse 76a 
poleca wszelkiego rodzaju towary szklanne, 
` porcelanowe i emaliowane, oraz zabawki, jakoteż 
wszelkie sprzęty domowe po cenach najtańszych. 
Polecam też maszyny do gotowania po cenach 
bajecznych na odpłatę. 
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Za truk, nakład i redakoyę od wiedslalny: Amtoni I rejski w Bochom. — Nakiadem | erelo Antoni Irejski w Bochvm. — Fakładem i elok W, Tawa „Wiarata Polakiego“ w Bochum. 
s we z 3 dodatki: „Nauka Katolickać, 
„Głos górników i hutników“ nr, 21 i do=- 
datek nadzwyczajny, 


wykonywa 


-== gustownie, prędko i tanio == 
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wszelkie prace drukarskie ? 
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ustawy, programy, karty wstępu, karty legitymacyjne i 

karty do kwitowania składek miesięcznych, koperty i pa- 

pier z nazwą towarzystwa lub z nazwiskiem osoby pry- 

watnej, zaproszenia weselne, karty polecające i wizytowe, 
plakaty, prospekty i t. d., i t. d. 


> 


Uwaga. Przy wszelkich zamówieniach prosimy podać zawsze 
dokładny adres, aby przesyłka nie opóźniła się. 
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